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P o le m ik a
„D zień  D obry" w zyw a swych 

czyteln ików  do zastanowienia się. 
Oczywiście, nie na długo. „Zasta ­
nówm y się trochę..." Poczem  od­
krycie. Sensacyjne odkrycie : „K o  
munizm —  obcą agenturą", a w 
treści ukazanie perfidnych, precy 
zyjnych  metod działania Kom in­
ternu. P rzyk ład :

„ V I I  Kongre Międzynarodówki 
komunistycznej pos.ar,„w ił użyć 
sztandaru an i} wojennego, ;ako 
skutecznego śroaKa skupienia n e- 
komunistycznj cn mas do wspólnej 
z „omunistami, i pod ich komendą, 
akcj- W  uchwałach kongresu, czy­
tamy : - „Konunisc w inni przycią­
gać do współnrtcy wszystkie orga- 
n 'acje pacyfistyczne, gotowe do 
oabycia z nimi razetn chociaż częś­
ci drogi."

Sprytne, fa k ty czn ie  wcale nie- 
głupie.

Po lic ja  jest ] była woDec akcji 
komunistycznej bezsilna. Nakazy­
wano tępić komunizm, nie pozwą 
lano tknąć „fron tu  ludowego", 
gdzie agenci Kom internu znale­
ź li przyjazną dia siebie atm osfe­
rę Zresztą —  po lic ja !... W iara 
wyłączna w  moc środków mecha­
nicznych.

D odajm y —  fcon.eczność w iary  
w moc środków mechanicznych. 
Bc przecież hurra —  pokrzykiwa­
n ia „K u riera  Porannego" pełne 
szablonowych słówek z uroczy­
stych akademii, nie wystarezą._

„Kom uż w Polsce zależeć może 
na tym zbrodniczym lewie r .wol­
ty?  —  pyta z emfazą artykuł 
wstępny.

N ie  w iem y Może p, Rzym owski 
w ie. Był przecież na sławnym 
zjeździe  we Lw ow ie. Ła tw o  zapy­
tać. P racu je  przecież w  te j samej 
redakcji..

Gdy zabrakło Stpiczyńskiego, a 
Rzymowskiemu tym razem popro 
stu jakoś nie wypada, tor. pu­
blicystyki spadł na poziom dysku­
s ji politycznych naiwniaków.

„Czemuż jednak —  spytajm y —  
agitator ów czai się pod cnafupą 
głounego chłopa, a nigdy nie . aj u 
ka do dworu wielkiego ziemianina 
lub do wrót Len ia iana? Czerni 
me staje nawei * progach zam ?- 
nej, lub cnoćby jako tako zabezpie­
czonej materialnie zagród: wło, -
ciańskiej. lub izby rzem ieślniczej?
< zemu « ie  szuka połowu w o rod­
łach . tętniących pracą i Duaują- 
cych szkoły ?
Czemu? Py tan ie ! A  zresztą,,. 

Czy komunizm nie, szuka poiowu 
w  ośrodkach wpra\vdz,Ie nie buda 
jacych  szkoły, ale kieru jących 

-szko łą?  Czy komunizm n ie jest 
np w cichym sojuszu z w ie lk m  
kapitałem , jeś li id z ie  o zw alcza­
nie nacjonalizm u w  Łodzi?

„Zasiąg —  piszt dalej „K u rier  
Poranny*1 — i ia który liczyć może 
propagand,. komunistyczna pokry 
wa »ię  niema, bez reszty z zu&ię- 
giern nędzy ludzkiej, k*ora zwą. 
piła o swych siłach i orzeka ła  wie
rzyć w popiawę «,w eg , bytu, włas 
nym i budowaną rękami, pod opie­
ką własnego rządu i Państwa,. 
Prawda- Dodajmy, że zasiąg nę 

dzy ludzkiej je s t u nas ogromny. 
Rozszerza go rosnąca karykatura 
naszego życia  gospodarczego 
..Mały Dziennik" przytacza obraz 
ze wsi Horouno na Polemu, gdzie 
cztery tysiące ludności w yzysk i­
wanych jes t w  sposób straszliw y 
przez os-emnastu pośredników ży 
dów Jakże śm iesznie w yg ląaa ją  
słowa p. N iedziałkowskiego z „Ro 
botn ika":

„Obóz „narodow y" widzi wszę­
dzie w Polsce rękę Żydów i maso­

nów. Obo- „sanacyjny", o de ,-Ga- 
-eta Po i3ki • go reprezentuje, w i­
dzi w każdym dramacie życia pol­
skiego roDotę agentów „Kuminter 
nu“ . Triumiujc „socjo logja " i „hi- 
g toriozo fja " p, G iertycha; Żydzi, 
masoni, komuniści, bezbożnicy i t. 
d- I w tej atmosferze, utrzymanej 
na poziomie umysłowośri starych 
ciotek spod M ejszrgołv  albo zgo­
ła  z prowincji pacanowskiej, g i­
nie zrozumienie tych wielkich pro­
cesów społecznych, które w Polsce 
zachodzą naprawdę."
W ielk ie  procesy społeczna za­

chodzą nie według zastarzałych 
recept socjalistycznych. W ielk i 
proces h istoryczny w Polsce k ie­
ru je  swe ostrze przeciw  żydom 
„Po lska  Zbro jna" pisze o komecz 
nosci em igracji żydowskiej. W ie ­
le bardzo w iele tych, co to o tem
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Znacie dobrze Annopol?
N ie  myślę o tym pierwszym, 

fid z e  mieszka „arystokrac ja ", 
„bogacze", normalni ludzie, opła­
cający swoje 15-złotowe komorne, 
gdzie wśród drewnianych ni3kich 
domów tłoczą się małe ogródki, 
zapchane teraz georgin iam i. N ie  
chodzi mi o ten Annopol, który 
pokazuje się ciekawym turystom, 
przyjeżdżającym  tu na wyciecz- 

1 kę samochodem —  miasto czy 
i stych baraków z równo wycięty- 
1 mi ulicami, z rosnącą w ciąż ilo ­

ścią przepisowych zielonych plam 
trawników, z kościołem, szkołą, 
łaźnią i żłobkiem ala niemowląt. 
M yślę o tym Annopolu „d rugim ".

Drugi; Annopol
I Ten  leży akurat na przeciwko 
i nowoczesnego, pięknego, luksu­

sowego Żnlioorza. Sam nie ma 
nawet ulic. Jest tylko wyrosłym  
na piaszczystych wydmach przy­
tułkiem dla tysięcy nędzarzy, któ­
rych nie m ogła ju ż ścierp ieć u 
siebie W ielka W arszawa.

I W  całym Annopolu ży je  ponad 
15 tysięcy ludzi, Żyje... Ich. życie 
zawsze once ala spokojnych miesz 
kańców śródmieścia i dalekie to 

I czy  się dwoma równoległym i ło­
żyskami. Jedno —  to życie nie­
szczęśliwych, um ierających z g ło ­
du w  brudzie z wieczną -tęsknotą 
za pracą, życie, nad którym w y 
lano ty le  sztucznych i prawdzi­
wych łez, a które mimo tycn łez 
toczy się dalej po swojemu. Dru­
cie —  to życie nędzy podwójnej, 
Która nie chce się bronić przed 
u p a d k i e m  moralnym, znajdując 
ludzi, którzy potra fią  ten upadek
usprawiedliw ić.

Nieślubna teściowa
■ Przed  kilkoma dniami w Sądzie 

Oaręgowym  rozpatryw ana była 
sprawą pięciu Annopolan, o jca i- 
cztereen synów, oskarżonych o 
napad i pobicie innego Annopo- 
lanina.

Rozprawa trw ała  siedem go- 
azin zeznawało w niej w ielu  
świadków Zeznania św iadków od­
słaniały atm osferę i sposób życia 
całego w ie lk iego środowiska, z 
k-órego w ywodzili się osKarżeni.

Przed sądem staje chuda jędzo­
w ata kobiecina.
. G zy-pan . jestM krewna, czy 
obca dla oskarżonego ? —  pyta 
sędzia.

—  Obca? Obca nie, nieślubna 
teściowa.

N a  korytarzu czekają na oskar­
żonych ich nieślubne żony. Sie­
dzą na ławkach, wszystkie podob­
ne do siebie przez wyżółk łą bla­
dość twarzy, pozaw ijane w  bez­
barwne w ypłow iałe chustki i w eł­
niane szale. Zgarn ia ją  przy sobie 
dzieci, które tu z niemi przyszły 
z baraków na piechotę, zwyczajne 
D-( i f a w e  w  biedzie w yrosłe dzie­
ci. Każda ma ich czworo, p ięcio­
ro, zrodzonych w  tym  nieślub­
nym związku.

Czemuż się nie żen icie? 
rzecież ślub dadzą wam darmo.
—  U nus ju ż tak... —  mówi jed ­

na, kiw ając wolno głową, sterczą­
cą na wychudzonej d ługie j Bzyi.

A  choćby i darmo dali, szko- 
aa czasu po próżn icy marnować. 
Na W iarę, czy zê  ślubem i para­
dą jednakowo się’  ży je  —  przery­
wa druga i śm ieje się głośnym 
grubym śmiechem.

N a  sali słucha rozprawy tłum 
ciekawych. Siedzą jedn i blisko 
drugich, rozbici w yraźn ie na 
dwie gromady. Słuchają zeznań, 
z oczami w lepionym i w  św iad­
ków z uwagą, od której jeszcze 
bardziej ściąga ją  się ku sobie od 
czoła aż do brody wszystkie szcze­
góły chudych, ciemnych, n ieogo­
lonych twarzy. Słowa niezgodne z 
ich przekonaniem w ita ją  złym 
pomrukiem, albo twardym  ro -  
mcznym skrzyw ieniem  zaciętych 
ust.

Publiczność i św iadkowie to 
„tow arzysze " z F rakcji i PPS . 
CK W.

Walka ideowa na mokro
Sprawa ma tło „po lityczne". 

Jest epizodem z następujących 
wciąż po sobie napaści i odwetów 
w nieustannej walce skłóconych 
partii annopolskich.

Nocą, gdy w ciemnych zaka­
markach baraków niegroźne jest 
niebezpieczeństwo po lic ji, „tow a­
rzysze" za ła tw ia ją  swoje pora­
chunki na mokro, z nożami albo 
przy akompaniamencie strzałów. 
Zm ien iają zresztą często swoją 
przynależność, stając raz po jed 
nej raz po drugiej stronie. Ich 
„ id eow a " walka nie wyrasta z 
żadnych różnic w poglądzie na 
świat. Św iatopogląd ten jest prze

cież u obu stron tylko odbiciem  
płytk iego m aterializm u, wszcze­
pionego um iejętnie w podatny 
grunt, a walka „ id eow a " rozpo­
czyna się zwykle wtedy, kiedy 
spirytus, wódka czy denaturat roz 
budzą w  nich nałogową żądzę bó­
jek i awantur.

„Ibiórka na pogrzeb
Skąd mają pieniądze na wód­

kę? N iek tórzy  towarzysze jeś li 
nie m ają żadnej pracy, chodzą na 
żebry, ale w iększość ma inne do­
skonalsze sposoby. U n „era  jeden 
z nich. Inni idą wtedy na miasto, 
uzDrojeni jak w g le js  w  doau- 
menty partyjne Chodzą od jedne­
go wysokiego urzęau do drugiego, 
od Danku ao banku, gdzie szuka­
ją  swoich luda i. N ie  znajdzie 
się taki, któryby odważył się nie 
dać. Zbierają bardzo dużo. M ó­
w ił mi uczestnik takiej jednej 
zbiórki, że zebrali w tedy dwa ty ­
siące. N p pogizeb  poszły grosze, 
dla rodziny zostały drobne zło­
tówki, a reszta rozpłynęła się w 
wódce.

Denaturat, wódka i spirytus —  
pijaństwo, jak choroba, rozpano­
szone wśród mężczyzn i kobiet, 
starych i dzieci.

Dzieci- pijacy
W racałam  przedw czoraj z ba­

raków. Był już zupełny zmrok i 
nic praw ie nie było widać. Idąc. 
po nierównych zwałach piachu 
oma) nie przewróciłam  się na le­
żącego pod protem chłopaka. Po ­
trąciłam  go, m ija jąc, w ięc usiadł 
i patrzył na mnie.

—  Czego paniusia chce, co? —  
zapytał schrypniętym  głosem 
Był pijany i k iedy wstał przew ró­
cił się znowu. N ie  m ogi m ieć w ię ­
cej niż 12 lat.

—  Skąd ty masz p ieniądze na 
picie, zabrałeś nomu?

—  O, zaraz, ukradłeś. Poco 
kraść, bez zachodu dadzą czło­
w iekow i jak  stanie po prośbie. 
I  bre ludzie dali mi na dworcu.

órzebai bosemt nogami w  zie­
mi, czerwonym i odrapanymi no­
gami, wyłażącym i z poszarpanych 
kusych portek.

—  N ie  lep iej ci było zostawić 
te pieniądze na buty na zimę?

Chłopak w ykrzyw ił wstrętnie 
małą zieloną tw arz starczym  cy­
nicznym uśmiechem.

—  Aha, jaaa pani m ąara ! Jak­
bym miał buty toby mi n ikt nie 
nie dał, a tak są piniążkt na wód-

Skąd te plotki?
Rozgłoszona ostatnio przez 

„ I ,  K  C.“  plotka o zm ianie gabi- 
kę, są... Obrócił rię na ę.achu ne(u> zdementowana następnie 
na drugi bok i gadał je  zc~e, kie- prze &rfencję „ Isk ra ", itiogłeby 
dy odchodziłam  —  a jąkby pi- być potraktowana przez opin ię 
niążkówby nie było to i tak nie pUDjiczną, jak  zw yczajna kaczka 
ma zm artw ienia. Łyknę g03po- (j2j ennigarska, gdyby nie ps jch icz  
dyni z lampKi denaturatu i do­
bra .

4310 zt. dziennie z wódki
N a  Annopolu są. sklepiki. P ra ­

w ie  wszystkie maję wyszynk, W  
sobotę w  tycn sklepikach ruch 
jest niebywały. W  poniedziałek 
w łaścicie le muszą jeździć  pc no­

nę podłoże, w  którym  takie p ię t­
ki s ię p rzyjm u ją  i nabierają wag! 
po litycznej. Społeczeństwo poi­
skie przywykło bowiem od lat do 
tego, że nuogół zm iana rządu nie 
ma znaczenia zrozum iałego dla 
ogółu, nadaje się do dowolnych 
i na jczęście j mylnych in terprela- 

. cy j, zaś je j  w łaściw y Sci,? znany
wj,- za >a„ wódki D z iem y  obrót w  jes t tylko ko!om wtajemniczonym
soboty w jednym  z tych salepi- w  aktualną politykę obozu rządo-
kow wynosi około 4 tys. zł. W ła
ścieie) kupił sobie duży sklep w 
śiódin ieściu  i kamienicę.

wego.
W  tych warunkach opinia pu­

bliczna n igdy nie v. ie, z  jak ich  
4 tysiące złotych dz.ennegc o- przyczyn następują zm iany w  rzą- 

Drotu wódką.., izie, a każda zm iana bywa a la
Czy można oskarżać bojowni- n ie j niespodzianką, zaskoczeniem, 

ków laeowych i klientów, którzy . T o  te i dośw iadczenie ostatnich 
stw arza ją  w ie lotysięczne obroty , la t wskazuje, i e  z regu ły  zm iany 
wódką w  sklepach monopolu? Le- dokonywały się w tedy, kiedy n^kt 
p ie j zostawm y te sądy. Bo osta- na n ic nie liczył, natom iast w  o- 
tecznie i te walk i ideowe i te kresie najpowszechniej kursują- 
p rzyjęc ia  z wódką są odbiciem  cych pogłosek treść ich zawsze 
choroby, k tóra  toczy nie ty lk o , bywała fa łszyw a 
rzesze nieszczęsnych bezrobot­
nych Annopola...

M. S. R

G d n o w e g o  ro k u

O g r ć n k z e n ie  u b o ju  r y t u a ln e g o
Rozporządzenie wykonawcze ogłoszone w Dz, Ustaw

Ukazai się N r  70 „D zienn i- przed ubojem Do celów ogłusze- 
ka U staw ", który przynosi trzy nia mogą być stosowane metody
rozporządzenia , dotyczące uboju 
zw ierzą t i warunków obrotu m ię­
sem pochodzącym ż uboju rytual­
nego. Rozporządzenie m inistra ro l­
nictwa . reform  rolnych ustala 
sposób uboju bydła rogatego, któ­
rego ubój dokonywany jes t poza 
rzeźnią. P ierw sze rozporządzenie 
ustala zasady uboju, dokonywa­
nego w  sposob humanitarny i na­
kazuje ogłuszenie zw ierzęcia

mechaniczne lub prąd elektryczny, 
natomiast zakazane jest kręcenie 
kręgów Bzyi. W ykrw aw ien ia  moż­
na dokonywać tylko przy użyciu 
specjalnych przyrządów i narzę­
dzi-, uznanych przez m inisterstwo 
roln ictwa.

D rugie rozporządzenie min, roi 
nictwa i reform  rolnych ustala 
sposób i warunki uboju rytualne­
go. Rozporządzenie s tw ie rd za j że

Jioice faz w i {  H ' i

Dyleby nie powrócili
P o m o r s k i  u r z ę d o w y  D z i e n ­

n i k  W o j e w ó d z k i  o g ł o s i ł  l i s i  
g o ń c z y  z a  d e z e r t e r a m i ,  u c h y l a ­
j ą c y m i  s i ę  o d  s ł u ż b y  w  w o j s k u  
p o l s k i m .  N a  1 2 0 0  n a z w i s k ,  z a ­
m i e s z c z o n y c h  w  s p i s i e  z n a j d u ­
j e m y  a ż  7 8 0  n a z w i s k  n i e m i e c ­
k i c h .  P r o c e n t  N i e m c ó w ,  u c h y -  

a c u r h  s i ę  o d  s t u ż b y  w o j s k o ­
w e j  w y n o s i  65  p r o c . ,  g d y  p r o ­
c e n t  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j  t y l ­
k o  1 0  p r o c .

N i e  ż a ł u j e m y  w y j a z d u  ł y c h  
p a n ó w .  B y l e b y  s i ę  n i e  p o w t ó ­
r z y ł a  h i s t o r j a  z  ż y d a m i ,  k t ó r z y  
t e ż  z d e z e r t e r o w a l i ,  k t ó r y c h  
t e ż  p o z b a w i o n o  o b y w a t e l s t w a ,  
i k t ó r z y  p o  h i l k u  l a t a c h  p o ­
w r ó c i l i  d o  P o l s k i  j a k o  o b y w a ­
c i e  p a ń s t w  i n n y c h .

7m.*any I zmiany
7 ł y  c z a s  p r z y s z e d ł  d l a  n i e ­

k t ó r y c h  d y g n i t a r z y  w y m i a r u  
s p r a w i e d l i w o ś c i  

Z a c z ę t o  s i ę  u d  p r e z e s a  P a r y -  
l e w i c z a .  Z a  n i m  p o s z e d ł  d o  n i e  
d a w n a  p o t ę ż i i y  d y r e k t o r  m i n i ­
s t e r i a l n y  p .  D l o u h y ,  n a s t ę p n i e  
p r e z e s  a p e l a c j i  w i l e ń s k i e j  p  
W y s z y ń s k i ,  w r e s z c i e  p r e z e s  
o k r ę g u  w i l e ń s k i e g o  p .  K a d u s z -  
k i e w i c z .  M ó w i ą ,  ż e  t o  j e s z c z e  
n i c  k o n i e c .

P a m i ę t a n  y  p r z e d  p a r u  l a t y  
l e  c z a s y  d l a  s ę d z i ó w  i  p r o k u ­

r a t o r ó w ,  a  p ó ź n i e j  d l a  r e j e n ­
t ó w .  D y m i s j e ,  e m e r y t u r y ,  p r z e -

Sob7,i. W -... itą l U  .
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n o s z e n i a  s y p a ł y  się. m k  p o c i ­
s k i  p o d c z a s  h u r a g a n o w e g o  o g ­
n i a .  „ Z m i a n y  d l a  d o b r a  s ł u ż ­
b y “ p r z e p r o w a d z a l i . d y r e k t o r  
D l o u h y ,  p r e z e s  P a r y l e w i r z , ,  
p r e z e s  W y s z y ń s k i ,  p r e z e s  K a - 
d u s z k i e w i c z .  D z i s i a j  i n a c z e j .  
C i,  k t ó r z y  „p r z e n o s i l i “  s a m i  s ą  
p r z e n o s z e n i .  I n n e  s q  t e ż  m o t y ­
w y  p r z e n i e s i e ń  i  z g o ł a  o d m i e n ­
n y  s t o s u n e k  o p i n j i .

Z l e  c z u s y  n a d e s z ł y  d l a  n i e ­
k t ó r y c h  d y g n i t a r z y .  N i c  n i e  
s z k o d z i  P r z y j d ą  j e s z c z e  g o r ­
s z e .

Nuda i wawrzyny
W  d n i u  12  i  13  w r z e ś n i a  o d ­

b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  A k a d e m i i  
L i t e r a t u r y .  P r z e b i e g  p o s i e d z ę - 
n i a  p r a c o w i t y ,  ś w i a d c z ą c y  o  
n i e s ł y c h a n y m  w y s i ł k u  t w ó r ­
c z y m ,  A  w i e c :

u c z c z o n o  m i n u t ą  m i l c z e n i a  
p a m i ę ć  W o j c i e c h a  S t p i -  
c z y ń s  k i e g o :  

u s t a l o n o  c y k l  n a j b l i ż s z y c h  
Z e b r a ń  d y s k u s y j n y c h ;

p r z y z n a n o  t r z y  n a g r o d y  
t r z e m  s z t u b a k o m ;

„ w s z c z ę t o  p r a c ę "  n a d  u s t a ­
l e n i e m  t e g o r o c z n e j  l i s t y  k a n ­
d y d a t ó w  d o  o d z n a c z e n i a  
„ W a w r z y n e m  a k a d e m i c ­
k i m ,  w r e s z c i e

„ —z a ł a t w i o n o  s z e r e g  b i e ­
ż ą c y  . h  s p r a w " .
A  u n ę c  n i e .  A  w i ę c  n u d a ,  n u ­

d a  i  n u d a .  1  t e  , W a w r z y n y " . . .
P o  c o  t o ?

Hufce praty
Sprawa zatrudnien ia i młodego, 

wchodzącego w  życ ie  pokolenia, 
sprawa przygotow an ia  go do peł­
nienia funkcji zawodowych wysu 
w a  się na czoło problem ów g o -  
spodarczych doby dzisie jszej T ą  
m yślą k ierow ała  się n iew ątp liw ie  
rada m inistrów , uchwalając pro­
jek t dekretu P rezyden ta  Rzoczy- 
i>osp„litej o służbie pracy m łodzie 

w j rażen ie „ufcój rytua lny" ozna jżą. P ro jek i ten przew idu je, jak  
cza „ubój zw ierząt dla spożycia wiadomo, stw o iz^n ie specja lnych 
przez te grupy ludności, których hufców pracy dla m łodzieży, 
wj-zr.anie wym aga stosowania spe P ro jek t ten zasługu je niewąt- 
cja lnych  zab iegćw  natury wyzna- p liw ie  na uwagę, je s t  on próbą 
n iow ej". U b ó j  rytualny może oa I wyrwania mas m łodego pokole- 
bywać się tylko w rzeźniach tvy- nia, które w  dzisie jszych  warun- 
znaczonych do tego celu przez kach sta łej pracy znaleźć nie mo­

że, z przym usowej bezczynności.
T ego  rodzaju projekt może 

być należycie zrea lizow any jed y ­
nie w  atm osferze dużego entu­
zjazmu, wyw-ołanego w iz ją  p rzy ­
szłej Polsk i, do której się idzie. 
Ty lko  przekonanie tych, którzy 
będą pov ołani do bufców pracy, 
że budują oni przyszłą lepszą P o l

w ojewodę lub min. roln ictwa. 
Rzeźnie powinny posiadać odpo- 
Wieunie urządzenia techniczne i 
sanitarne, rytualne zaś w ykrw a­
w ienie może być dokonywane je- 
d y r ie  przez osoby powyżej la t 18, 
co ao ktorycn stw ierazono, że są 
rytualnym i rzezakamj m iejscowej 
gm iny -/yznaniowej Ubój rytuał
ny nie »noże odbywać się jed n o -. skę, stwarza atm osferę wycho- 
C7.ei'n.e z ubojem zwykłym  f npże wmwezą. A le  na to porrzepna jes t 
być dokonywany bez uprzedniego w społeczeństw ie świadomość, ja-
ogluazania tylko na wyraźne tą  
danie posiadacza zw ierzęcia.

ka ta Polska ma być, i w iara, l e  
ludzie, którzy tę in icjatyw ę pod-

O konkurencji państwa 
Ankieta izby przem.-handlowej

Sto_ując si  ̂ do życzenia Minister­
stwa Przemysłu i Handlu Izba po­
nownie przeprowadziła na „wym te­
renu badania nad konkurencyjnością
nieskomercjalizowanych przedsię­
biorstw państwowych. W szeregu od­
powiedzi, jakie nadeozły na rozpisa­
ną przez Izbę ankietę zainteresowa­
ne organizacje branżowe podkreśli­
ły. że obszerne materiały, oświetla­
jące mniejsze zagadnienie były już 
zgłoszone kompetentnym organom 
państwowym, oraz stanowiły między 
innymi temat obrad Międzyministe­
rialnej Komisji Współpracy z Samo­
rządem gospodarczym oraz narad} 
gospodarczej.

Nie mniej, streszczając postulaty,

zgłoszone uprzednio, związki oranzo- 
we przedłożyły Izbie informacje, do­
tyczące najaktualniejszych bolączek 
w omawianej dziedzinie, przy czym 
najobszerniejszy materiał zgłosiły 
m. in. pizemysły: metalowo - prze­
twórczy, chemiczny i księgarski. 
Przemysł metalowy uskarża się 
głównie na działalność szkół za* odo 
wych, warsztatów kolejowych, war­
sztatów wojskowych, fabryk państwo 
wych, przemysł chemiczny odczuwa 
dotkliwie konkurencję wytwórni, pro 
wadzonych przez ubezpieczalnit spo­
łeczne, zaś przemysł księgarski, 
wskazuje na akcję handlową, upra­
wianą pi zez sklep'ki szkolne i księ­
garnie nauczycielskie.

Ilość zw ierząt, które mogą być noszą, potrafią taka Polskę zbudo 
poddane ubojowi rytualnemu, mu wać. 
si być ograniczona do potrzeb tej 
ludności, której wyznanie zabra­
nia używanie innego mięsa. P o ­
zwolenia na ubój rytualny wyda­
je  się wyłączn ie koncesjonowa­
nym sprzeaawcom mięsa z uboju 
rytualnego. Ilość mięsa przezna­
czonego na zaspakajanie potrzeb 
ludności, której wyznanie wyma 
ga dokonywania uboju rytualne­
go, określana je s t pc wysłucha­
niu opin ii w ładz zainteresowa­
nych gm ir wyznaniowych

Trzec ie  rozporządzenie, wydane 
prze2 ir,in. przemysłu i handlu u 
stała warunki obrotu mięsem, po­
chodzącym z uboju rytualnego.
K oporządzen ie zastrzega. że 
ra ęso lo  może być sprzedawane 
jedyn ie przez specjaln ie koncesjo 
nowane zakłady i tylko w  ten spo 
sób ażeby część tuszy pozostała 
w m iejscu sprzedaży, posiadała 
zi.aa stw ierdza jący pochodzenie 
m ięsa z uboju rytualnego, t. j, 

p ieczęć prostokątną z nap.sem 
„U bo j rytua lny". M ięso pochodzą­
ce z uboju rytualnego winno być 
stemplowane powyższą p ieczęcią 
te z  względu na to, czy zostanie 
uznane, czy też me będzie uzna­
ne z* odpow iadające wym aga­
niom rytuału W reszcie rozporzą­
dzeń e ustala warunki uzyskania 
koncesji na sprzedaż mięsa rytuał 
nego oraz obowiązki koncesjona­
riusza, zastrzegając, że posiadacz 
koncesji może sprzedawać wyłącz 
u-e m p.o  2 loo ji rytualnego , i e 
r : zekroczenie powy ••"•go zakazj 
fpcw odu je odenranie koncesji,

W szystk ie trzy  rozporządzenia 
vchodzą  w życie-*, cłciem i  ycz 
r.ia 19° r

Niemiecki atak 
gospodarczy

N ie  można sobie wyobrazić, 
przynajm niej na dłuższą metę, 
takiej sytuacji, gdzieby gra  dy­
plom atyczna jak iegoś państwa sta 
le kolidowała z jego  posunięciam i 
gospodarczym i... A  tymczasem coś 
podobnego obserwujem y w  dzi­
s ie jszych  stosunkach polsko-nie 
m ieckich, nacechowanych m ewąt 
p liw ie  ową niepokojącą antyno­
mią polityk i gospodarczej. Dyplo 
matycznemu zbliżen iu  Polski i 
N iem iec, tak n ieu fn ie  ocenione­
mu przez naszą opinię, jaw n ie  
zdaje się przeczyć gospodarcza 
polityka Rzeszy. Tu  nie zaw arło  
żadnego paktu o n ieagresji.

Raz dochodzi do w iadom ości o- 
gółu sprawa należności zu tran ­
zyt, raz sprawa jakichś kontyn­
gentów , raz jeszcze coś innego.

Sw iezo w łaśnie potężnie ugo­
dziły  nas w  najczu lsze m iejsce, 
w ibroty naszych portów  m or­
skich. N ow e niem ieckie zarządze­
nia kolejowe, m ające na celu ode 
branie nam zaplecza środkowo - 
europejskiego i tranzytu bałtyc­
ko - skandynawskiego, stanowią 
dalszy etap te j c iąg łe j ofenzywy 
i dalszy akt odw iecznej walki o 
morze. A taku ją  też nas dotk liw ie 
na teren ie ow ej środkowej Euro­
py, która stanowi naturalny te­
ren naszej duchowej i g< spodar- 
czej ekspansji, a z której N iem cy 
pragną źrebić swoją M ittel-Euro- 

pę-
K. S.

Hymn carski na wesoło
„W ie c zem ia ja  M oskw a" poda 

je, że przed paru dniami radio­
słuchacze moskiewscy byli n iesły­
chanie zaskoczeni dźwiękami hym 
nu carskiego, który nadawała 
moskiewska radiostacja. P it śń 
monarchistyrzna. nadawana w 
jakim ś niezrozumiałym języku, 
brzm iała bardzo wyraźn ie. Po-

fa li" , nadawanej w  języku gru ­
zińskim dia Kaukazu Sluwa pieś­
ni były sparodiowane, a le melo­
dię zachowano. Kom ,m  te j sytu­
ac ji polegał na tym, że w łaśnie te 
sparodiowane słowa bjdy dia ro­
syjsk iej publiczności n iezrozu­
m iałe, ale za to bardzo zrozum ia­
ła i znana była melodia, T era z

spiesznie zarządzone śledztwo u- ..W ieczern ija  M oskwa" rozpacza, 
iawniło, że fragm ent z  hymnu że wykonawcy tego n ie przew i- 
stanowić m iał część „w eso łe j dzieli.


